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PROLOG

Lato 1982

Colby, Vermont

Otworzył oczy izobaczył, że ma krew na rękach. Leżał nagi ispocony wskotłowanej pościeli. Czuł żelazisty posmak wustach, jego zakrwawione ręce drżały mocno.

Siadł na łóżku, zaklął, odgarnął długie, ciemne włosy ztwarzy ispojrzał wrozświetlone porannym słońcem okno. Wcześnie. Nienawidził budzić się przed dwunastą.

Ajuż na pewno nie zkrwią na rękach.

Wygramolił się złóżka iruszył do drzwi kuchennych, musiał się odlać. Dopiero teraz zobaczył, że cały jest wymazany krwią. Oparł się ciężko ościanę ijęknął.

Noc, jak wiele poprzednich, spędził wrozpadającym się domku nad jeziorem. Nie było prysznica, aon za cholerę nie miał zamiaru łazić wysmarowany krwią jakiegoś zwierzęcia.

Wracając wczoraj do domu, musiał zabić sarnę, ale, do diabła, nic nie pamiętał.

Naciągnął pochlapane farbą dżinsy zobciętymi nogawkami iruszył wstronę jeziora. Szedł szybko, na tyle szybko, na ile pozwalała mu pękająca zbólu głowa. Ostatniej nocy za dużo wypalił, za dużo wypił, musiał pozbyć się złogów nikotyny ialkoholu zorganizmu. Szybko. Zimna woda powinna rozjaśnić mu wgłowie iprzywrócić pamięć. Potem wróci do domku, spakuje się, wyniesie stąd wcholerę. Miał dość tego zadupia.

Nawet teraz, wsierpniu, woda wjeziorze była lodowata. Wydał ni to pisk, ni to krzyk izanurkował, pozwalając, by woda spłukała krew zrąk, zdługich włosów, zgęstej brody. Wynurzył się dopiero jakieś sześć metrów od brzegu, odrzucił włosy na plecy, spod zmrużonych powiek spojrzał wsłońce.

Wzajeździe było więcej gości niż zwykle, Peggy Niles powinna być zadowolona. Chciała zrobić zniego chłopaka na posyłki, chociaż mówił jej, że wyjeżdża. Wróci chyłkiem do domu, zabierze rzeczy iucieknie stąd, zanim zdąży się rozmyślić.

Lorelei powiedziała mu, żeby spadał, zresztą ibez tego nigdzie nie potrafił długo zagrzać miejsca. Zima za pasem, wKolorado na pewno znajdzie robotę, pojeździ na nartach.

Zanurkował znowu idługimi, pewnymi wyrzutami rąk zaczął płynąć do brzegu, okrążając pomost, który zbudował przed kilku miesiącami. Kiedy się wynurzył, zobaczył wprzybrzeżnych szuwarach – przez pół lata usiłował się ich pozbyć – unoszące się na wodzie ubrania. Rozpoznał swoją ulubioną koszulę wjaskrawe paski. Kto, udiabla, wyrzucił zawartość jego walizki do jeziora? Pewnie Lorelei. Była wściekła, kiedy jej powiedział, że wyjeżdża, ale też nie znalazła dobrych argumentów, by zechciał zmienić decyzję. Prawdę powiedziawszy, nawet nie wiedział, czy ktokolwiek znalazłby dobre argumenty.

Podpłynął bliżej, stanął, przymrużył oczy. Był krótkowidzem, lecz nie nosił okularów, chyba że latem, przyciemniane, ale wdomowym bałaganie na pewno by ich nie znalazł, nie próbował nawet szukać. Dojrzał białą koszulę zdługimi rękawami. Ki diabeł? Nie nosił białych koszul zdługimi rękawami.

Stał przez chwilę bez ruchu, po pas wlodowatej wodzie. Raptem rzucił się przed siebie, przypadł do niej, odwrócił: szara, martwa twarz. Ipodcięte gardło. To wyglądało niczym krwawy uśmiech klauna.

Wysypali się na brzeg nie wiadomo skąd. Czekali na niego.

– Thomasie Ingramie Griffmie, znany jako Gram Thomas albo Billy Gram, jesteś aresztowany pod zarzutem zabój stw zpremedytacj ą dokonanych na Alice Calderwood, Valette King iLorelei Johnson. Wszystko, co od tej chwili powiesz…

Nie słuchał słów formuły. Patrzył na dziewczynę, którą trzymał wramionach, zktórą spędził ostatnią noc, której krew miał na rękach.

Rozpłakał się.

ROZDZIAŁ PIERWSZY

Na drodze do zbawienia świata stała jedna poważna przeszkoda. Sophie Davis wzamyśleniu wepchnęła do ust ostatni kęs. Nikt nie chce jej pomocy.

Siedziała wpustej kuchni Stonegate Farm zajęta dojadaniem mufinki, tak ogromnej itak maślanej, że mogłaby zakorkować arterie czteroosobowej rodziny. Ale Sophie wierzyła, że kalorie konsumowane wodosobnieniu nie tuczą. Skoro już upiekła na śniadanie mufinki, to co będzie sobie żałować. Sięgnęła po drugą.

Nikt nigdy poza nią nie miał na nie ochoty. Jej matka, Grace, jadła tyle co nic, aprzyrodnia siostra, Marty, kiedy już zdołała zwlec się złóżka, sięgała na dzień dobry po papierosa ikawę, to jej wystarczało.

Sophie chyba ją rozumiała. Sama rzuciła palenie cztery miesiące wcześniej iw efekcie powiększyła swoją, już itak obfitą, powłokę cielesną ododatkowe siedem kilogramów. Nie było dnia, żeby nie tęskniła za tym krótkim, zawsze najsmakowitszym, ostatnim sztachnięciem.

Przełamała drugą bułeczkę, połowę odłożyła na kamionkowy talerz wpróżnej nadziei, że nie ulegnie pokusie. Cukier imasło okazały się całkiem niezłymi substytutami nikotyny, ale fatalnie odbijały się na wyżej wzmiankowanej powłoce. Po papierosach zostawała smoła wpłucach, ale przecież nikt nie zaglądał jej wpłuca. Jeśli nie zacznie się kontrolować, niedługo zamiast dwunastki, będzie musiała nosić czternastkę. Sięgnęła po odłożoną połowę bułeczki iwłożyła do ust.

Tak, zdecydowanie powinna się kontrolować. Nie chodziło tylko ojedzenie. Ożycie wogóle. Rozkręcanie własnej firmy zawsze wprowadza wludzką egzystencję chaos. Nawet jeśli ktoś ma tyle energii ientuzjazmu co Sophie. Aona na przekór wszystkiemu wymarzyła sobie, że otworzy wiejski zajazd. Przez lata piekła igotowała wyłącznie wteorii. Prowadziła kolumny kulinarne wróżnych nowojorskich gazetach. Była wolnym strzelcem. Wynajmowała małe mieszkanie na Brooklynie iutrzymywała się zpisania. Marty nazywała ją Marthą Stewart 1 dla ubogich, co Sophie gotowa byłaby uznać za komplement, gdyby nie ładunek ironii zawarty wtym stwierdzeniu.

Zaciągnęła kredyt, kupiła Stonegate Farm, kawałek ziemi wpółnocno-wschodnim Vermoncie, ogromny stary dom zsześcioma sypialniami. Kilka dodatkowych pokoi gościnnych można było urządzić wskrzydle od strony ogrodu, wystarczyło je wyremontować. Wszystko wydawało się proste. Sprowadziła tu matkę isiostrę.

Grace nie była szczególnie zachwycona. Nie przemawiały do niej sielskie klimaty, ale walka zrakiem piersi bardzo ją osłabiła ipo raz pierwszy wżyciu przyznała, że potrzebuje pomocy. Przyjechała wkońcu do Stonegate, odgrażając się, że jak tylko nabierze sił, zacznie podróżować po świecie. Po czterech miesiącach Sophie wiedziała, że Grace już nie ruszy się zfarmy.

Tym razem nie był to rak. Matka przestawała kontaktować ikojarzyć, szwankowała pamięć, umysł odmawiał posłuszeństwa. Nigdy nie należała do błyskotliwych – ojciec Marty iSophie mówił oniej tyleż czule co zgryźliwie „moja przyćmiona żona” albo „Gracja Dystrakcja” – ale teraz jej stan pogarszał się niemal zdnia na dzień izaczynał stanowić poważny powód do zmartwienia.

Sophie nie bardzo wiedziała, jak pomóc matce. Doktor, zktórym zaprzyjaźniła się serdecznie zaraz po przyj eżdzie, powiedział wprost: „Albo to powtarzające się, drobne wylewy, albo początek Alzheimera”. Grace oznajmiła, że za nic nie pójdzie do szpitala, aDok nie nalegał. Uznał, że zdążą przeprowadzić konieczne badania, jeśli choroba będzie postępować.

Marty, ztypowym wdziękiem nastolatki, nie chciała nawet słyszeć omającym powstać zajeździe, no ioczywiście nie zamierzała aktywnie uczestniczyć wjego prowadzeniu. Żywiołowo nie znosiła siostry, ale do tego Sophie zdążyła się już przyzwyczaić. Nadąsana Marty izasklepiająca się coraz szczelniej wniepamięci Grace, przedwcześnie postarzała, krążąca po domu niczym zjawa zkoszmaru sennego. Marty patrzyła na to zsadystyczną satysfakcją. Nie dość, że Sophie kazała jej mieszkać na takim cholernym odludziu, to jeszcze przywlokła tu tę staruchę. Po kiego diabła? – pytała ze złością siostrę przynajmniej raz na tydzień.

Sophie zerknęła na ostatnią mufinkę. Jeśli zje itę, pochoruje się. Nie od razu, ale pochoruje się na pewno. Aco tam, miała na nią ochotę. Nikt przecież nie patrzy, nikt nie jest świadkiem jej słabości.

Już po nią sięgała, kiedy usłyszała kroki. Szybko cofnęła dłoń, jak dziecko przyłapane na lasowaniu.

Do kuchni weszła Grace, wrzeczach dobranych bez ładu iskładu, wkrzywo zapiętym, zmechaconym swetrze. Ona, która zawsze nosiła markowe ubrania. Miała sześćdziesiąt lat, ale wyglądała na osiemdziesiąt: zaniedbana, wychudzona, byle jak uczesana. Tuż za Grace pojawiła się Marty, zkwaśną jak zwykle miną.

–Upiekłam mufinki – oznajmiła Sophie zuśmiechem, wyrzucając zpamięci fakt, że już prawie wszystkie zjadła.

–Wspaniale, kochanie – ucieszyła się Grace. Nie do końca udało się jej spiąć włosy wwęzeł, siwe kosmyki wymykały się zniego pod najróżniejszymi kątami. Sophie przemknęło przez głowę, że za kilka minut cudaczna fryzura rozsypie się ze szczętem imatka będzie wyglądała jeszcze bardziej żałośnie. – Wypiję tylko kawę.

–Powinnaś coś zjeść, mamo. Wiesz, co mówił doktor – usiłowała zaoponować.

Zamglone oczy Grace znieruchomiały, spojrzały na Sophie jakoś dziwnie.

–Nie wierz we wszystko, co ci mówią. Ludzie nie zawsze są tacy, jak się nam wydaje.

–Ja nie… – zaczęła Sophie, nawykła do dziwacznych, nieadekwatnych reakcji matki, ale Grace zdążyła już nalać sobie kawy iwyjść zkuchni.

Marty bez słowa podeszła do ekspresu.

–Ja też się cieszę, że cię widzę. – Sophie natychmiast pożałowała tych słów. Czemu nie ugryzła się wjęzyk? Agresywnymi uwagami na pewno nie poprawi atmosfery wdomu.

Marty nawet na nią nie spojrzała. Nalała sobie kawy iupiła solidny łyk, całkowicie ignorując obecność siostry.

–Schowałaś ręczniki do szafy? – Tym razem Sophie spróbowała innego tonu, wyzutego zagresji, chociaż Marty potrafiła się naburmuszyć na najbardziej niewinne pytanie. Wieczne sprzeczki idarcie kotów; kto by to wytrzymał?

Marty wsadziła nos wkrzyżówkę. Wtym tygodniu krótkie, postawione na żel włosy ufarbowała na czarno, tylko na samych końcach zaaplikowała sobie jadowity fiolet. Przed następną metamorfozą będzie musiała je utlenić, aprędzej czy później nic nie zostanie jej na głowie. Ta perspektywa budziła wSophie tak zwane mieszane uczucia. Może przynajmniej żaden zpotencjalnych fatygantów nie będzie dążył do intymnej zażyłości zkompletnie łysą siedemnastolatką.

–Przecież mi kazałaś, nie?

Sophie westchnęła. Tylko spokojnie.

–Musisz mi pomagać, Marty, jeśli zajazd ma ruszyć. Nie mogę wszystkiego robić sama. Lato się kończy, powinnyśmy otworzyć interes wczesną jesienią, inaczej nigdy nie odzyskamy zainwestowanych pieniędzy. Mam już pierwsze rezerwacje na wrzesień…

–A co mnie to obchodzi? Ściągnęłaś mnie na to zadupie, cholera wie po co. Nie przyszło ci do głowy, że mam swoje życie, przyjaciół. Nie zamierzam prowadzić pensjonatu. Nie zamierzam tkwić na wsi ztobą itą starą wariatką. Nie zamierzam ci pomagać.

Dobrze, że Sophie nie zjadła trzeciej mufinki, bo zaczynało ją mdlić już po tej drugiej.

–Ta stara wariatka to moja matka. Ciebie ona nie obchodzi, wiem, ale ja czuję się za nią odpowiedzialna. Codziennie musimy to przerabiać? Znajdź sobie kogoś innego do dręczenia.

–Jakoś tylko ztobą nie mogę się dogadać. Nie odpuszczę, dopóki nie zaczniesz wreszcie słuchać, co się do ciebie mówi.

–Słucham, co do mnie mówisz. – Cierpliwości! – Wiem, że ci brakuje twoich przyjaciół, ale wierz mi, to było nieodpowiednie towarzystwo.

–Niby skąd możesz to wiedzieć? Ty nie masz żadnego. Nie potrafisz się znikim zaprzyjaźnić izazdrościsz mi, bo mam tylu znajomych, kumpli iw ogóle…

–Sami nieciekawi ludzie. – Znowu błąd. Wten sposób prowokowała tylko siostrę do dalszych sprzeczek. Dlaczego tak łatwo dawała się podpuszczać tej smarkuli?

Marty uśmiechnęła się kwaśno.

–Znaczy się, pasuję do nich, nie?

–Marty, proszę…

–Twoje pieprzone ręczniki są wtwojej pieprzonej szafie: beżowe, lila, seledynowe, kremowe, we wszystkich kolorach, wjakich chcesz. Czekają na twoich pieprzonych gości. Ateraz zejdź ze mnie. – Marty zabrała kawę, gazetę iwyszła zkuchni, trzaskając drzwiami. Sophie zciężkim sercem sięgnęła po trzecią mufinkę.

Nic nie zapowiadało ocieplenia rodzinnej atmosfery wnajbliższej przyszłości. Od jej przyjazdu do Colby minęło już kilku miesięcy, aMarty nadal chodziła zła jak osa. Sophie miała nadzieję, że zmieni coś wżyciu siostry, kiedy wyrwie ją zmiasta, modliła się oto. Słońce, świeże powietrze, ciężka praca, iwszystko się odmieni, oczywiście na lepsze.

Jak dotąd wszystko było po staremu. Sophie próbowała robić dobrą minę do złej gry, puszczała mimo uszu wieczne pretensje Marty, ale nie była świętą, czasami traciła panowanie nad sobą. Miłość jest rzeczą trudną, powtarzała sobie niczym mantrę.

Trudno obardziej poplątaną rodzinę. Grace rozwiodła się ze swoim zwalistym kowbojem, kiedy Sophie miała dziewięć lat, oddała jedynaczkę do szkoły zinternatem iznikła. Ojciec Sophie, Morris, krótko po rozwodzie ożenił się powtórnie, dochował się drugiej córki, Marty. Starszą zapraszał na nudne, wlokące się jak flaki zolejem wakacje. Wszystko się zmieniło, kiedy Morris ijego nowa żona zginęli wwypadku samochodowym, osierocając małą Marty. Rodzina to rodzina. Sophie właśnie skończyła studia na Columbii. Przygarnęła siostrę iwe trzy zamieszkały wsypiącym się mieszkaniu Grace na Wschodniej Sześćdziesiątej Szóstej Ulicy. Śmierć rodziców musiała się odbić na nieukształtowanej jeszcze psychice Marty, ale zarówno włócząca się po świecie Grace, jak iceniąca sobie domowe zacisze Sophie próbowały zminimalizować skutki wstrząsu. Obie otoczyły Marty opieką ijakoś sobie radziły. Do czasu. Kiedy Marty skończyła piętnaście lat, stała się nieznośna. UGrace wykryto raka piersi. Prysł ztrudem klecony spokój, zaczęły się kłopoty.

Skończyła mufinkę ipodniosła się od stołu, żeby nie myśleć już ojedzeniu. Przez kilka ostatnich miesięcy harowała jak wół. Doprowadzenie Stonegate Farm do takiego stanu, by ponownie działał tu wiejski zajazd, wymagało ogromnego wysiłku. Wlatach osiemdziesiątych był tu pensjonat, potem właściciel zamknął interes, od pięciu lat na farmie nikt nie mieszkał. Już samo uprzątnięcie gruzu irupieci okazało się nie lada przedsięwzięciem. Remont, to znaczy konieczne naprawy, malowanie iurządzenie wnętrz, urastał do wymiaru zadania godnego Herkulesa ipochłonął wszystkie zasoby finansowe, które Sophie zdołała zgromadzić. Główny budynek był gotowy, pozostało jeszcze zdecydować, co zrobić ze skrzydłem od ogrodu: próbować je odremontować, czy zrównać zziemią. Wtaki stanie, wjakim było, wkażdej chwili mogło się zawalić.

Sophie miała dość kłopotów zdoprowadzeniem do stanu używalności głównego korpusu. Na wynajęcie firmy remontowej zprawdziwego zdarzenia nie mogła sobie pozwolić, większość prac wykonywała sama. Na pomoc Grace nie mogła liczyć zoczywistych powodów, az Marty było więcej kłopotów niż pożytku. Tymczasem zbliżał się dzień otwarcia zajazdu iSophie coraz bardziej się denerwowała. Wszystkie pokoje zostały już zarezerwowane na kilka tygodni. Pozostawało tylko przygotować się perfekcyjnie na przyjęcie pierwszych gości. Ostatnie retusze, uroczyste otwarcie iwreszcie będzie mogła spokojnie odetchnąć.

Podeszła do okna wychodzącego na jezioro, spojrzała tęsknie na gładką, wabiącą zdaleka taflę wody.

Nie.

Wiedziała, że czeka na nią praca, ale nie mogła się zmobilizować. Poranek był wyjątkowo piękny, przez otwarte okna wpadał do wnętrza powiew ciepłego powietrza, gałęzie klonów kołysały się lekko. Przez ostatnie pół roku, od momentu przyjazdu do Vermontu, nie miała chwili wytchnienia – zasłużyła sobie chyba na dzień odpoczynku? Wyciągnie się wygodnie, będzie rozwiązywać krzyżówki ipalić papierosy. Jak Marty.

Papierosy odpadają. Rzuciła przecież palenie. Umości się whamaku ze stertą książek kucharskich pod ręką, zje mufinkę…

Prawda, zjadła ostatnią, nie wiedząc nawet kiedy. Dzięki Bogu lubiła luźne ubrania, pod którymi mogła ukryć grzechy dietetyczne. Natomiast jej chuda siostra zawsze odsłaniała tyle ciała, ile tylko mogła.

Leniuchowanie whamaku wciepły dzień nie dla takich jak ona, wkażdym razie nie tego lata. Może wprzyszłym roku, kiedy zajazd będzie już funkcjonował pełną parą. Może wtedy uda się już wynająć kogoś do pomocy, zrobić sobie od czasu do czasu dzień wolny icieszyć się błogim spokojem iurokami wiejskiej egzystencji, októrej marzyła przez całe życie. Tymczasem musi wracać do pracy, Stonegate za dwa tygodnie powinno być gotowe na przyjęcie pierwszych gości. Ale nie tylko to, do piątku musi skończyć zamówiony tekst, anawet go nie zaczęła.

Powinna chyba zrezygnować zpisania, lecz nie potrafiła. Prowadziła rubrykę kulinarną – „Listy ze Stonegate Farm” wlokalnym tygodniku wychodzącym na Long Island. To dawało jej poczucie stabilności, przypominało, że żyje, jak sobie wymarzyła. Po latach wyjaśniania znudzonym paniom domu, jak przygotować domowy makaron, jak zpojemnika na mleko zrobić oryginalną doniczkę, astandardowy dom zamienić wsielskie siedlisko, wreszcie mogła sama realizować własne porady. Już niedługo jej możliwości zostaną ocenione przez ludzi zapewne życzliwszych od wiecznie nadąsanej siostry iżyjącej winnym świecie matki.

Jak na połowę sierpnia dzień zapowiadał się wyjątkowo ciepły. Ledwie ranek, asłońce przygrzewa wnajlepsze. Podwinęła rękawy do łokci. Przejdzie się nad brzeg jeziora, chwila samotności dobrze jej zrobi. Tu, na północnym krańcu Still Lake nawet latem trudno było kogoś spotkać. Jedyny dom wsąsiedztwie, stara chata Whittenów, od lat stał opuszczony. Reszta ziemi wokół należała do Sophie, wtym także zabudowania, rozpadająca się stodoła idomki letniskowe. Tych ostatnich nie było sensu remontować. Zamierzała je rozebrać, gdy tylko zdobędzie pieniądze. Wkońcu ciche teraz Stonegate rozkwitnie, zapełni się turystami, zacznie przynosić dochód.

Czy będzie się dobrze czuła, mając bez przerwy do czynienia zprzewijającymi się przez farmę, szukającymi wiejskich rozkoszy przyjezdnymi? Na razie wolała się nad tym nie zastanawiać, ale też nie przychodziło jej do głowy, jak inaczej miałaby utrzymać Stonegate. Była realistką. Jeśli za cenę obsługiwania tabunów turystów będzie mogła mieszkać na wsi, chętnie tę cenę zapłaci.

Otworzyła drzwi iruszyła wkierunku jeziora. Północny jego skraj, nad Zatoczką Whittena, był najsłabiej zaludniony na całym obszarze wokół Colby. Dawno temu Stonegate było dochodową farmą produkującą mleko, ale już od ponad czterdziestu lat nikt nie widział tu krowy na pastwisku. Sophie kupiła gospodarstwo od synów Peggy Niles, pijaków najwyraźniej uszczęśliwionych, że wreszcie pozbędą się kłopotu. Wkrótce zrozumiała dlaczego. Ludzie unikali miejsca, wktórym przed laty dokonano głośnej zbrodni.

Zdrugiej strony wszyscy Nilesowie, jak twierdziła Marge Averill, przyjaciółka Sophie, byli ponoć żałosnymi kreaturami. Leniwi, pozbawieni ambicji, wiecznie zapijaczeni. Stary Niles zostawił rodzinę, asynalkowie wytoczyli zmatki ostatnią kroplę krwi. Wyprzedawali ziemię kawałek po kawałku, aona walczyła, żeby utrzymać to, co zostało. Wynajmowała pokoje letnikom ijakoś dawała sobie radę. Do czasu zbrodni.

Trudno uwierzyć, że coś równie koszmarnego mogło zdarzyć się wuroczej wiosce wNowej Anglii, ale Sophie nie była naiwna, każda stara miejscowość miała wswojej historii kartę wypełnioną okrucieństwami, ohydnymi, budzącymi zgrozę czynami. No amorderstwa wNortheast Kingdom nie należały do tych najbardziej niezwykłych. Śmierć trzech nastolatek to oczywiście tragedia, ale sprawiedliwości stało się zadość. Mordercę, młodego ćpuna, ujęto iskazano. Minęło dwadzieścia lat, ale rodzice nadal zapewne opłakiwali swoje córki, to naturalne. Na samą myśl, że mogłaby stracić Marty, Sophie ogarniała bezrozumna panika. Nie wyobrażała sobie takiej tragedii, nie zniosłaby chyba ciosu.

Jednak Colby zczasem otrząsnęło się zkoszmaru. Wszyscy, poza rodzinami ofiar, dawno zapomnieli ookolicznościach zbrodni, otym, że jedną zdziewcząt znaleziono przy brzegu jeziora, dwie pozostałe wpobliżu, awszystkie trzy pracowały wzajeździe uPeggy Niles. Doktor, człowiek obdarzony dość upiornym poczuciem humoru, żartował, że Sophie mogłaby odcinać kupony od mrocznej przeszłości zajazdu: „Nawiedzona Gospoda” albo „Czerwona Oberża” – zdaniem Doka taka chwytliwa nazwa zapewniłaby zajazdowi wspaniałą reklamę.

Sophie nie odważyłaby się na taki krok, nie wColby. Poza tym Dok Henley nie mówił poważnie. Był jowialny, poczciwy iprzypominał wiejskich lekarzy ze staroświeckich powieści. Pomógł przyj ść na świat bodaj połowie mieszkańców miasteczka irozsianych wokół jeziora wiosek, towarzyszył narodzinom trzech zamordowanych dziewcząt iżegnał swoich pacjentów, kiedy nadchodził ich czas.

Sophie ułożyła się whamaku, oparła stopy okamień, zapatrzyła się wprzestrzeń. Czekała, aż spłynie na nią absolutny, tak przecież ulotny itrudny do osiągnięcia spokój. Bezruch.

Coś było nie tak.

Usłyszała samochód na żwirowym podjeździe. Tak już przywykła do wszystkich dźwięków, jakie rozbrzmiewały wtym cichym zakątku, że bez trudu rozpoznała dychawiczny silnik starego saaba Marge Averill. Leniwie pomachała dłonią, nie chciało się jej podnosić zfotela. Marge – krzepka, dobiegająca czterdziestki, serdeczna, ale twarda – od kiedy sprzedała Sophie farmę Nilesów, zapałała do nowej właścicielki Stonegate szczególną przyjaźnią. Sophie podejrzewała, że zyskała wMarge bratnią duszę, ponieważ sporo przepłaciła za starą farmę.

–Cudowny ranek! – wołała Marge zdaleka, energicznie maszerując przez trawnik. – Jak twoja matka?

–Dziękuję. – Sophie coś wietrzyła. Otej porze roku handel nieruchomościami zwykle się ożywiał, agenci mieli prawdziwe urwanie głowy. Marge nie przyjechała na farmę pytać ozdrowie Grace. Musiała mieć ważny powód. – Co cię sprowadza?

–Nie spodoba ci się to, co usłyszysz – oznajmiła Marge krótko iopadła na sąsiedni fotel.

Sophie jęknęła.

–Znowu Marty? Co wyczyniała tym razem?

–Nic, oile wiem. Tym razem to ja chyba dałam plamę. Wynajęłam chatę Whittenów.

Sophie odwróciła się gwałtownie, zmrużyła oczy wpromieniach porannego słońca. Już wiedziała, co było nie tak, co ją zaniepokoiło przed chwilą. Ktoś zamieszkał wstarej chacie. Okiennice stały otworem, drzwi też, ale nikt nie kręcił się wokół domu, na podjeździe nie było samochodu.

–Cholera.

–Nie moja wina. Od lat pies zkulawą nogą nie interesował się tym miejscem, aż tu zadzwonili do mnie zkancelarii, która zajmuje się spuścizną Whittenów, powiedzieli, że zgodzili się na wynajem iże nowy najemca prawdopodobnie będzie chciał kupić chatę. Nie mogłam przebić ceny wtwoim imieniu, nie bez uprzednich konsultacji, no aten facet już przyjechał, więc sama rozumiesz…

–Wiesz, że wtej chwili nie mam pieniędzy, nie mogę kupić chaty – mruknęła Sophie. Trzecia mufinka wyraźnie ciążyła jej wżołądku. – Wszystko co miałam, włożyłam wremont Stonegate.

–Ta transakcja to jeszcze nic pewnego. Nikt jeszcze nie wytrzymał wchacie Whittenów dłużej niż kilka tygodni, ten nowy też pewnie nie zdzierży. Uzbrój się wcierpliwość. Usłyszy omorderstwach iwpadnie wpopłoch – pocieszała przyjaciółkę Marge.

–Ja się nie wystraszyłam.

–Bo kobiety są silniejsze iodważniejsze od facetów. Obie to wiemy. – Marge spojrzała wstronę chaty. – Podejdź do sprawy filozoficznie. Zdomu nie widać chaty, dopiero stąd, zbrzegu jeziora. Poza tym powiedzieć, że ten nowy jest przystojny, to za mało. Nie narzekamy nad nadmiar wolnych facetów po trzydziestce – przekonywała Marge.

Sophie wytężyła wzrok. Koło chaty ktoś się pokazał, widziała sylwetkę, nic ponadto, siedziały zbyt daleko. Wszystko jedno, przecież ten człowiek to nieprzyjaciel, intruz. Chciała mieć chatę Whittenów, marzyła oniej równie gorąco, jak jeszcze niedawno oStonegate. Chciała stworzyć na północnym brzegu jeziora sielską enklawę, wktórej goście mogliby odnaleźć ukojenie dla ciała iduszy. Obcy tylko będzie przeszkadzał, już teraz ją irytował. Wdodatku przystojny, jak twierdzi Marge, aona musi myśleć oswojej siostrze.

Zachmurzyła się.

–Co to za jeden?

–Niejaki John Smith, tak się przedstawia, dasz wiarę? Jedni mówią, że to jakiś spec od komputerów, który chce tu założyć firmę, inni, że doradca finansowy. Daję mu góra pół roku. Nikt tu dłużej nie wytrzyma, jeśli nie ma kasy.

–Ja nie mam.

–To co innego. – Marge beztrosko machnęła ręką. – Ty ija żyjemy zturystów. Nie zginiemy. Gdyby pan Smith był stolarzem albo hydraulikiem, to co innego, chociaż stolarzy wokolicy mamy akurat pod dostatkiem. Wkażdym razie chciałam cię uprzedzić, na wypadek gdyby wpadło ci do głowy iść na spacer wstronę chaty Whittenów. Podpisał roczną umowę najmu izastanawia się nad kupnem domu, mówiłam ci, ale wyniesie się, zanim spadną pierwsze śniegi. Tak czy siak, nie wróżę mu długiego pobytu. Jak usłyszy omorderstwach…

Mężczyzna zniknął za węgłem chaty.

–Może już usłyszał… – powiedziała Sophie wzamyśleniu.

–Co masz na myśli?

Sophie wzruszyła ramionami.

–Nie wiem. Dziwne, że wynajął akurat chatę Whittenów, kiedy na południowym brzegu jest tyle domów do wynajęcia ito wznacznie lepszym stanie. Dlaczego wybrał akurat ruderę na odludziu?

–Pojęcia nie mam. Przyjmuję czeki inie zadaję pytań. – Marge wstała, strzepnęła ze spodni zabłąkany liść. – Coś ci powiem, przeprowadzę małe śledztwo. Może jest dla mnie trochę za młody, ale co znaczy jakieś głupie dziesięć, dwadzieścia lat? Takie drobiazgi nigdy mnie nie zrażały. Mam już serdecznie dość spania wpustym łóżku. Chyba że ty masz ochotę na tego faceta…

–Nie – podziękowała Sophie uprzejmie.

–Nawet mu się nie przyjrzałaś.

–Nie jestem zainteresowana. Bez tego mam dość na głowie. Nie chcę żadnych komplikacji. Marty też one niepotrzebne.

Przez twarz Marge przemknął ledwie zauważalny cień niechęci. Nie darzyła siostry przyjaciółki szczególną sympatią inie ukrywała tego, ale nie podobały się jej również metody wychowawcze Sophie.

–Marty potrafi sama zadbać osiebie, musisz jej tylko na to pozwolić.

–A jakże, dowodzi tego na każdym kroku.

Marge powinna się teraz obruszyć, ale przemilczała kwaśną uwagę Sophie. Wiedziała doskonale, że nie musi nic mówić.

–Wracam do pracy – oznajmiła energicznie. – Doktor ma do mnie zajrzeć. Strasznie go intryguje twój nowy sąsiad, koniecznie chciałby się czegoś onim dowiedzieć, inaczej niż ty.

Sophie uśmiechnęła się pobłażliwie.

–Doktor jest starym plotkarzem, znasz go. Wyciągnie zczłowieka każdy sekret.

Marge rzuciła jeszcze ostatnie, tęskne spojrzenie wkierunku chatki.

–Piękny egzemplarz mężczyzny – cmoknęła ze znawstwem. – Daj znać, gdybyś potrzebowała mojej pomocy.

–Owszem. Wyrzuć go stąd.

–Niech Marty trzyma się od niego zdaleka, anic nie zakłóci wam spokoju. Za kilka tygodni będziesz tak pochłonięta pracą, że zapomnisz onowym sąsiedzie, twoja siostra też.

–Na zmartwienia zawsze znajdę czas.

–Odpuść sobie. – Słowa Marge zabrzmiały niczym rozkaz.

–Tak jest, proszę pani. Może zaniosę panu Smithowi kilka mufinek. Na powitanie. Wybadam, czy naprawdę ma zamiar osiąść tu na dobre.

–Jasne, zanieś mu swoje mufinki, wtedy na pewno nie będzie chciał wyjechać. Za to moje talenty kulinarne wygnałyby go stąd wokamgnieniu.

–Mogłabym go otruć – myślała Sophie głośno.

– Gwarantowany sposób, żeby się pozbyć faceta.

–Żart bardzo nie na miejscu, wprzenośni idosłownie. – Wgłosie Marge zabrzmiał poważny ton. – Ludzie mają dobrą pamięć.

–Tak myślisz? – Sophie spojrzała wkierunku chaty Whittenów, szukając wzrokiem intruza.

Nie było go.
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